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t'EON PJ{STEIHAI 

L1s:tv ze Szwajcarii Obywatel Rózga · ma głos 

J est niedaleko naszej 'ulicy jedet1 
sklep. Napis za szybą głosi. że O· 

buwie z tego sklepu. zostalp odzna
czone na Wys'tawie Krajowe1 zl·o-

. tym med.alem. Medal, ma się rozu· 
mieć. ładna rzecz, ale mnie - da
rl jcie - interesuj1.: od wrotna stro
na medalu : człowiek w podartych 

. kap.::iach łazi, a tu od jakiegoś mie· 
siąca po kolei 6000. 7500, 9000, 11000 

- No, wi\;'.SZ - krzyknąłem prze
chodząc z Czyżykiem onegdaj. -
Zobacz: już 15000! 

- Czyiyk, jak to on zawsze, spoj
rz.ał z ukosa na wystawę i rzucił z 
uznaniem w głosie: 

- Odważny, bracie, szewc. Inni 
ci tak wyraźnie ceny nie powiedzą. 
Szyfrów używai'ł: „na 7.amówie
nie·· . alho „z powtcrzoncgo materia
łu~' . . Zna'Czy. że•byś nihy przyniósł 

. im skórę, której nie ma na rynku,· 
bo jak nie, to ją z ciebie zedrą, .... 

Myślę, ie czynniki powinny co~ 
zrobić, aby człowiek pracy prz-y 
swojej skórze został, a mimo to w 
całych butacli chodził. Tym bardziej 
teraz, kiedy na te duże niebieskie 
kartki otrzymujemy przydziałowe 
materiały włókiennicze. 

Z tych materialów to się ogrom. 
nie uciesz'yła moja żona . 

- · Nie będziesz Jnż - rzekła, ro. 
biąc niepotrzebny przytyk do moich 
ciuchów amerykańskich '- chodził 
jak jaki Chaplin, ale jak porządny, 
i zame·ldowany obywatel miejski. 

W punkcie rozdzielczym, . trzeba 
p rzyznać, &traciła trochę to przeko
nanie. 

- Phi, - -0dęła się, oglądając to· 
war - to ma być wełna? Dai·no 
zapałkę! 

Przypaliła trzy bele materiału, 
wydając kolejne opinie: lipa, kozie 
mleko, pokrzywa. Czwarta bela za
jęła się odraiu płomieniem, ho ma
teriał był widać łatwopalny. Ta o
statnia próba bardzo zirytowała 
kierownika punkt11 rozdzielczego: 

- Dość tego!-krzyknął.- Pod. 
palić punkt rozdziekzy żeście przv· 
szli, czy wybrać towar? 

TD pytanie wpłynęło na aecyz1ę 
Pelasi. Zajrzała sprytnie pod ladę, 
czy czego lepszego dla swoich nic 
ukry)Vaią, po czvm wskazała na 1. 
;:em: 

- Ten! - oświadczyia - I en w 
pasy! 

-: Bój-że się Hoga, kobito - u
:amałe·rp ręce - te oasy. na mói 
~arni tur? 

- A któż mówi o garniturze 'f' -
odparła Pelasia. ,- K,gnane się tvm 
pokryje, 

Kiedy poszedłem poskarżyć się 

Czyżykowi na żonę, że mnie wyki· 
wała z przydziałem włókienniczym, 
tein potrząsnął przecząco głową : 

- Mądra kobita - powiedział -
P raktycznie załatwiła. No, bo .::óż

by ci osta.tecznie przyszło z mate
riału na garnitm? Dziesięć kawał

ków na krawca masz?' A nawet 
gdybyś i miał, to też musiałbyś sr,u
kać długo takiego, co ci przed wy
borami zrobi. 

- D_lacz.ego wymieniasz wybory? 

Zapytałem z zaciekawieniem 
Czyżyka. 

- Tak sob ie zaśmi ał się mól 
przyjaciel. - Bo to teraz najmod
niejszy u nas termin. I na.\ważniej

szy . 
- Najważniejszy? 

'Czyżyk ~poważniał i przeszedł 
, się parę razy po swojej ciasnei iz.. 
bie. 

- A pewnie że najważniejszy. -
Każdy z nas w czasie wyborów bę. 

dzie ponlekąd ... krawcem. 
- ? ? ? 

- A tak. Będziemy szyli gaTj1i· 
tur pailslwuwy i narodowy. Posta· 
rajmy się, aby był dobrze dopaso• 
wany i miał krój krajowy. 

ŻART 
Wpułcilbym do tel Europy 
setkę naszych chłopaków, 
stu powlślacklcb andrusów 
szem;anych warszawski:::h cwdll1akow 
w unrrowskich łatanych porlko<'..b, 
stu ze smykałką urwisów, 
sti· oblatanych jmiałk6w, 
eo 1lę nle bali „Tygry16w'', 
co się bill •111 powstaniu 
bajbu1ów I obdartusów, 
rlk1larzy ł gazeciarzy -
lak oplewanycb przez Wlecłaa, 
których humorem Warszawo 
żyje naprzekor wszystkim 
' jeszcze się uśmiecha' 

Ach, coby to był za kawali 
Zabawa jaka.! Uciechal 

,Wpuściłbym tych urwipołciów 
d o tych luksusowych Genewel 
do tych stetryczałych pai\1tewek. 
gdzie mieszczuch na bidecie 
lak Molłeu nu górze Synall 

W try miga kupiłby własny 
tramwai 
pomnik 
urynał ••• 
tart tarłem. Lecz chłopców Iłu tycll. 
a ryczałbym z całych płuc 1a1 
~ały to psikus. Lecz tutCll 
..,.,buchłaby istna llewoluctam 
' 

W ~WIĄZKU Z t1~:r.rAT~IM r A«e.....IIOWIENIEM MIN. Wł.. GOMUł.KI. 

Rys„ Władysław o·aśzewsb 

Schuhmaciker-Krieasschuhmacher-Kriegsmacher 
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WYBORY WE FRA~CJI PRZ'YNTóStY 'ł-W'YCl:F;STW O LEWICY 

• 

Rys. Henryk Tomaszews·k'I 

"A ja sobie stoję w kole 
i wybieram kogo wolę ... " 

1.UDWIK JERZV TCElłN 

OTTO I ANNEMARIE 
„Wysoka„ zgrabna, wesoła, blon

dynka z nienaganną przeszłością. czyn
na· w Bund Deutsche Mćidel, lubiąca 

sport i przyrodę, pozna dob·rze usytuo
wanego, który marzy o miłym źyciu 

todzinnym. Oferty pod „A.W." 

* * * 
„Sportowiec, wysoki, brunet, :i:a

moźny, członek partii, czynny w łł. 

Inteligentny, kochający muzykę i przy
rodę, nieskazitelny rodowód aryjski, 
pozna osobę milą, młodą, która lubi 
życie rodzinne. Najchętniej blondynkę. 
Oferty pod „Małźeństwo". 

* * * 
„łł Huptmannliihrer, Otto Plaus w 

polu i panna Annemarie :Worl zawia
damiają o swyclt zaręczynach. Goe
l•hurg ul. Goringa 6." 

* * * 
„fr Hauptsturmfiihrer Otto Plaus 

pani Annemarie z domu Worl zawia
damiają, że foh ślub wojenny odbył 

się w Urzędzie Stanu Cywilnego w Gos
teburgu, ul. Goringa 6." 

* * * 
„Poszukiwana wykwintna willa 6-

l'okojowa. Ul. Goringa ur. 6." 

* * * 
.Herr und Frau Huptsturmfiihrer Ot

to Plaus zawiadamiają o urodzeniu się 
· ich pierwszego dziecka. Klinika Mie's
kr w Maulwilz. Poczta polowa. Dziec

. kli nadcn10 imię Baldur": · 

* * * 
Kupię dywan perski i nowoczesne 

cuzqdzenie iadalni. Ul. Hauptmanna 4.'" 

* * * 
„Zgubiłam zegarek z bransolstką 

brylantową. Odnieść za wysoką nagro
dą na ul. Hauptmanna 4: 

* * * 
•• Przybyła nam córka Edda! Herr u. 

f'rau Hautstul'mliihrer Otto Plaus. Ma· 
•tlwitz. Haw:>lmanna 4. W polu." 

* * * 
„Major ff Otto Plaus, mój najuko

chańszy mąż, troskliwy ojciec _moich 
dwojga dzieci zginął bohatenkq śmier
cią pod Pskowem za Filhrera i ojczyz-

nę. W dumnej żałobie Frau Annemańl 
Plaus, Baldur i Eddcr. Ul. Hauptman· 
c.a 4." 

I .,, * * 
,,Willę wykwintnie urządzoną za

mienię na skromnlę. umeblowane 3 po · 
koje. Ul. Huptmanna 4.'' 

* * * 
„Zamienię perski dywan na mało 

używane garnki kuchennlil. UL Gobbel 
SCI 8." 

*. * * 
„Za letni pobyt na wsi z dwoJgl ~m 

dzieci oddam urządzeń.ie nowocze3nei 
jadalni. Gobbelsa 8.'' 

* * ft 

„Wojenna wdowa bdnajmie 2 mzq:• 
dzone pokoj~. Gobbelsa 8." 

* * .,, 
„Daję lekcje muzyki po przystępnel 

cenie. Gobbelsa 8.~· 

* .,, .,, 
·„Zamienię wózek dziedęcy ner bu

ciki nr. 40 i stojącą lampę na ci9pło 

bluzkę. Gobbelsa B." 

ft * * 
„Zdrowy ładn 'i chłopczyk do odda. 

.)lia na wychowanie. Płaci partia, od· 
dział w Maulwitii. Wiadomość: Gobhel~ 
sa ·8.'' 

* * * 
,,Lubiąca dom i dziec! przyjmie po• 

sadą na wsi .z powodu zb.:imbardowa
nego mieszkania. Hotel Witzdorf pod 
Maulwitz dla A.F." 

* ft * 
„Kto wie gdzie się znajduje 4-le•ni 

chłopczyk imieniem Baldur, który zcrgi
nqł podczas ucieczki z miasta Hohen
le!s' w czasie nalotu sowieckiego· dnia 
3.4 .Hl44 r.? Majątek Rosenrot, ICreif 
Helmut dla Frau A.F." 

* * * 
„Wdowa z małą córeczką, ciężko 

poszkodowana przez rządy hitlerows· 
kie, poglądów demokratycznych, po
prowadzi stołówkę, najchętnlef robot
niczą. Oferty dla A. F. Przytułek dla 
kobiet w Naumstadt.'' 

(Na podstawie autentycznych oglo· 
szeń opracował Era). 

SPOTKANIE 
:;potkałem KUmpla z dawnych lat 
(Wprost na qlicy na mnie wpadł). 
Przywitał się ospale dość 
[ zwolna zaczął bąkać coś. 
Zamiast mi patrzeć prosto w ocz1 
Gdzieś tam po dachach wzrokiem toczył 
Co chwilę jakoś zerkał w bok 
I dziwnie rwał rozmowy tok. 

,. Wiem - mówił - wiem, donieśli rm 
Ze piszesz wiersze ... tego .•• i 
Owszem, niekiedy czy-tam, lect 
Tc jest niegodna.„ tego.„ rzecz! 
Bo wicłzisz„ _ jakby to powiedzieć„. 
Dziś powinniśmy cicho siedzieć. 
Tworzyć cokolwiek? Boże broń.1 
Bo to im daje w ręce brońi 
W duchowej trzeba żyć stagnaci1. 
Jak ..• tego •• no •• ~ za okupatjL 
To ż dziś piszesz - wielki wshrd' 
Dziś pisać nie powinien nikt1 
Zresztą niejeden o tym gada, 
2e się opłaca taka zdrada. 
Opłaca się? No, powiedz! Tak?" 

A ja mu na lo: „,Jeszcze Jak1 
Ach, jak mi idziel Ach, jak łdziel 
W Moskwie co drugi siedzę łydzie 
Wo!q mnie tam aeroplany 
Na kurs dla zawansowanych. 
Tam otrzymane instrukcyJki 
Przelewam w wierszy mych liallld. 
'Mówią mi: to lub tamto napis&. 

t zaraz willę dają gratis. 
Potem w czerwieńcach bitm~ gałe 
[ wracam tutaj pełnym gazem. 
I znów po Polsce tydzień chodzę 
I tam, gdzie mogę, Polsce szkodzę. 
W dzień piszę wiersze. W nocy wód&. 
Chleję w stołówce N. K. W. D~ 

! towarzyszami pisarzami, 
Uórzy tak samo są zdrajcamL 
Marzymy sobie klepiąc witze 
:> siedemnastej republice. 
'a to fasują nam przydziały: 
Frukty, kawiory i bajkały. 
Oajq do picia wina krymskię, 
By wiersze pisać bardziej świ.óskie. 
Jl gdy do domu C'Złowiek wra!'a, 
Sowieckie mleczko ma na katza..." 

"alrzę na gościa, a mój gość 
Zbladł, zmrużył oczka i ma dośc. 
„ To takie - mówi - są przydziały? 
Jak Boga kocham, nie wiedzialeml 
Widzisz .•• •en„. tego.„ zaczął cisze( -
fa lei czasami tego ..• piszę. 
5obie a muzom. Tak, co nieco, 
Lecz, iak to mówią, nie mam pleców. 
Więc.„ gdyby dało się spróbować 
ro m6głbym„. tego.„ wydrukować. 

Gdzleby tu Iść z tym? Powiedz! Mów' 

I Ja mu a.a to: .„Pal Bodź ;;:drówl'' 
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AMELIĄ MATYLDA KRĘCICKĄ' tłodno. 0, .mol z.iomkiowie nie będą' 
obnosić swej biedy na pokaz! 

Refleksje z podr.óży do Polski W tym przekonaniu utwierdziła 
mnie zresztą hrabina X, którą spot
kałam w „Kongo". Strasznie się 
ucieszyłam. Hrabina przypomniala 
mi przemiły raut w Ambasadzie 
Polskiej w Paryżu w 1938 r. Bar
dzo się od tego czasu zmieniła. Opo 

Jakże jestem szczęśliwa! Wresz
cie po dlugim JO-letnim. pobycie za
granicą przybyłam na u_rlop do Pol
ski. Wszystko w Ojczyźnie zadzi
\Yia mnię i napa wa dumą. . 

Przide wszystkim spostrzegłam 
żołnierzy w mundurach ozdobio· . 
nych na ramieniu napisem „Polana"1 
Jakże to mądrze urządzone! Pr-zY," 
jezdni, dzięki takim unifo.rm01111 ar~ 
mii, odrazu wiedzą, że znajduj;, 

- się w Polsoe. 
A cóż za gościnność w tym kra

ju! Już przed hotelem częstowano 
mnie, pytając, czy miękkie · czy 
hvarde. Nie wzięłam żadnych. Pa
nowie ~ojrzeli z pewnym zdziwie
niem i jakby pogardą. Widać popeł• 
niłam faux pas. 

W przeciągu pierwszych dni po• 
bytu zorientowałam się w istotnych 
przemianach w kraju. Głęboko za. 
korzenił się demokratyzm. Spostrze 
glam np. „Gazetę Ludową". Nie· 
wątpliwie jesJ to wyrazem demo• 
kratyzmu, że cała MaTszałkow.
ska i Al. Jerozolimskie, że cała 
śmietanka stolicy i prowincji czytu
je organ dla ludu. 

Martwi mnie ogromnie zniszcze
nie stolicy. Któżby to pomyślał, że 
w Wars.zaw,ie więcej ruin, niż w 
Berlinie. Muszę o tym koniecznie 
opowiedzieć w Londynie. 

Prawda, że na tych ruinach wzt10 
szą się czarujące kawfarnie i bary. 
Jeden znajomy architekt twierdzi , 
coprawda, że te lok~e z punktu wi
dzenia urbanistycznego stanowią 
najgorszą tandetę że szkoda w me 
było bezplanowo inwestować pie
niądze, bo i tak nie wytrzymają 
próby najbliższej przyszłości. Tego 
pana posądzam jednak o malkon
tentyzm. Gdyby nawet wywody 3e· 
go były istotnie słuszne, czy to nie 
przy_kł~d bohaterskiej postawy, tak 
iwanej lu inicjatywy prywatnej, że 
nawet nie myśląc o korzyściach na 
jutro, buduje, wkłada wszystkie osz
czędności w to, by biedny warsza· 
wiak miał się gdzie ogrzać, wpada
jąc do takiej kawiarni czy baru. 
Na tym miejscu muszę podkreśltc 
jeszcze jeilną nadzwyczajną zaletę 
mych roaaków, ich dumę. Moja ko
leżanka z lat dziecinnych, obecnie 
żona urzędnika państwowego po
daje na obiad skromną zupę karto
flaną. Opowiada mi, że i u innych 
znajomych się nie przelewa, a mimo 
to w restauracjach bufety są jak 
najwykwintniejsze. Cudzoziemiec 
może takiego stanu rzeczy nie poj
mować, lecz ja odrazu zrozumia
łam, że moi pobratymcy, licząc s.1ę 
z tym, iż lokale publiczne odwie
dzają obcokrajqwcy, • nie chcą na
rażać· się na upokarzającą litość. 
Najlepszymi kąskami częstują goś
ci. Sami też często cały miesiąc nle . 

dojadając, pewnego dnia wybierają 
się do najwytworniejszego baru. 
Zastawią się, a postawią. Byle cu
dzoziemcy nie myśleli, że w Polsce 

MIF;DZY GOł.ĄBKAMI P'OKOJU. 

R~s. I{arol Baranleck1 

- Kolega Ju! z napęaem rakietowym? 

TEODOR BUJNICKI 

Roman/tyczność*) 
Słucha), dzieweczko! 
Ona n1e słucha -
próżno Mickiewicz 
udaje 'zucha. 

Wzr~szony, blady 
czyta ballady, 
przynosi kwiatki 
i czekoladki. 

- Spojrzyj Marylo: 
mam nowy krawat.„ 
A płoche dziewcz1t 
nie zerknie nawet. 

- Kocham namietnie. 
myślę · o ślubie! 
Ona nie rzeknie 
nawet - nTo lubię", 

Daj mi choć zwiędły 
listek cyprysa, 
żebym. mógł o tym 
potem napisać. 

2eby Kallenbach1 

albo Chmielowskf 
mogli wyciągnąć 
ciekawe wnioskL 

Milczy Maryla, 
nie chce Maryla, 
Daremnie Adam 
talent wysila. 

*) 1938 r. 

I 

- Ha! Puchu marny 
znam ja twój zamla1 
od Mickiewicza 
lepszy Puttkamerll! 

Honorów bańko: 
i złota blaski 
tak ciebie necą - 1 
Nie chcę twej łaskl 

Już chyba pójdę\ 
Ona: ,,Idź sobie". 
- „Pójdę i sobie 
coś złego zrobięl" 

Napiazę ,,Dziady" 
Sc:h111er wystawłl 
Wszystkie sekrety 
:msze wyjawię! 

Ze swego serca 
teraz mnie wygoń, 
ale co otem 
napisze Pigoń? 

Napisze Pigoń. 
Boy odbronzowl, 
przyniesie hańbę 
twemu domowi. 

Na tamtym świeci11 
spamiętasz jeszcze, 
co to pogardzić , 
qiiłościq wieszcza!" 

władała i:nf. le 'żyje obecnie ·niemal 
w nędzy. Tylko ze względu na do· 
bro Ojczyzny. bywa jeszcze w to· 
warzystwie, najchętniej bowiem 
odseparowałaby się w zupełnej sa· 
motnóści. Góż, obowią.zki społeczne 
wzywają ją jednak. Ostatnie futra 
musiała sprzedać na kawałek chie· 
ba i na cele dobroczynne, Zostały 
jej tylko karakuły, nurki i 2 lisy. 
Zal mi je-j bardzo, szczególnie gdy 
wyznała, że ją, miłośniczkę piękna, 
pozbawiono wszystkich obrazów i 
sreber. Dzieła sztuki zabrało Pań· 
stwo i to właśnie wtędy, kiedy je 
chciala dobrze ulokować zagranicą. 
Nie rozumiem, na co te graty zdav 
dzą się Państwu? 

Bardzo mi doradzano, abym od· 
była podróż na Ziemie Zachodnie. 
Rzekomo miałam się tam napatrzeć 
ciekawych rzeczy. Muszę wyznać, 
że z wycieczki tej powróciłam moc· 
no rozczarowana. Nie rozumiem na• 
wet, czemu tym terenem zajmuje 
6ię zagranica. Tam przecież nicze· 
go niema prócz fabryk. Na ulicach 
~ie wJdać nawet eleganckich pań. 
Wszystko jakieś zalatane, w wiecz. 
nym ruchu, zakopcone. Jednego 
interesującego człowieka spotka· 
łam dopiero w przeddzień wyjazdu. 
Z prawdziwym smutkiem mówJI mi, 
że nie wie, czy uda się nam zagos· 
podarować te ziemie i -zaludnić. On 
sarń np. nie ma odwagi sprowadzić 
z Lodzi na zachód rodziny. Wydaje 
mu się raczej, że najlepiej wy
wieźć, co się .da z terenów „spor· 
nych" do Polski centralnej i czekać . 
do wyborów - co zagranica zade
cyduje. Nowy znajomy zrob.ił na 
mnie w ogóle ciekawe wrażenie. 
Z takim głębokim szacunkiem wy· 
mawiał słowo Ojczyzna, tak mocno 
akcentował dobro Polski, że wzru„ 
szył mnie do łez. · 

Nazajutrz spotkaliśmy się na 
dworcu. MieliśJTiy nizem odł;>yć po· 
dróż do Warszawy. Mój tow_arzy~z. 
był nieco zdenerwowany, bo jak ml 
wyjaśnił, obawiał się, czy uda mu 
się cały bagaż załadować na prze
pełniony. pociąg. Istotnie miał sporo 
•aliz. Szczególną mą uwagę zwr_ó· 

ciły 2 śliczne kufry ze świńskiej 
skóry i waliza z 1-akieru. Właśnie 
gdy się im przyglądałam zbliży! się 
do nas milcjant i poprosJł mego zna 
jomego o jakieś papiery. Dłuższą 
ch\vilę rozm a wiali na boku, poczem 
p. Y z prawdziwym żalem pożegnał 
mnie, bo jak się okazało, nieprze
widziane . okolir;zności zatrzymały 
go w miejscu. 

Po powrocie do Warszawy nie po 
"'l()Staje mi już wjeJe czasu na ob· 

: ·irwację życia w nowej Polsce. Od 
.ma do wieczora zajęta jestem za
.upami. Wybieram się mianowicie 
1 grudniu do Londynu, muszę się • 
więc zaopatrzyć w żywność i toa~ 
le ty 

Rys. Kuimier~ Gra 

-
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:STA"'1SŁA W SOJECJ:n 

AMBl.CJE 
Kiedy się wsp.ólny buduje gmach -
W kqt z a~bicJamf, co czynią zamęt: 

Zawsze kłoś chce się dosłać na dach, 

·ady nie skoiiczony Jeszcze fundameont 

Nii? trzeba cudzych uzywcrć n6g, 

By na nich własnym stanąć tułowiem~ 
Opinia tylko zotiaczy brzuch, 

·choć facet myślał właśnie o glo~·"e. 

2"ł mózg ma ptasi na przykład pr"' -

To są w naturze normalne sprci-.;· . r 

• • • 

Cdy 1;zlowlek pawich głodny )es. barw -

Sam się ośmieszy - bliznicli ubawi. 

Maniak, by wszędzie mieć pierwszy Qło• 

Drugiego gasi, te ani zipnie: 

tecz JaJite , tiywa złośliwy 101. 

Od gómycti ton6w prędlio się cJirypnl• 

liedy się wsp.61ny liudufe dom, 

· Nie trzeba szłuczneJ stwarzcrć r6łnleys 

Bo wtedy jeden zaJąłł)y front, 

Drugi by musiał mieszliać w plwnfc:r, 

ANDBZEJ WYGA'. 

• 

SZEF Blł.WA!fSKIEJ „O!fGANIZlfCJl ~DBUDOW1 
GOSPODARCZEJ", ALFRED LOlUTZ, CIESZY SI~ 

NIEMAL TAKĄ SAMĄ POPULABNOSCIĄ JAK 
HITLER • 

ll-ie wydanie 

Str. s· 

FORTU A.KOŁEM IĘ TOCZY 
Pan Zenobiusz Ciapalski szedł 

ulfc:ą z pÓcnylonq głową. Dopie· 
ro 1'-rzed chwilą żona zrobiła mu 
dzikq awanturę, że nic nie zara· 
bia:, .. W duchu musia.ł jej przy
mal: rację. Jut oddawna szukał 
;,odpowlednlei posady... Tym· 
cza,$em żył z łeCJO. co nna zaro
Efkr.:. 
Właśnie przechodził przez Plac 

Wolności, kiedy spostrzeql jakie
~oś osobnika, którego prowadzi
ło dw6~h miliejant6w. Wydał on 
mu się znajomy, nie umiał sobie 
ledno:k uprzytomnić skqd. 

Kiedy się mijali, facet prowa.· 
C.zony pod konwojem wyjqł na· 
gle z kieszeni paczkę owiniętą w 
-gazE!ł~ f wcisnqł w rękę panu 
Zenobiuszowi, który wziął ją ma
chi.nĆrlnie. Idący z tyhl milicjanci 
nie zauważyU nic i po chwili 
hasz ·bohater pozostał sam, trzy
ll}.ajqc paczkę w ręku. 

Rozejrzał się O\Strożnie dokoła, 

a następnie skJerowal kroki do 
dyskretnego lokalu, _na którym 
wisłal wiele mówfqcy nc:t!płs 
„klucz u 1tr6!a". Zamknął się na 
haczyk f drźqc:q ręka rozwinął 
papier. Zdumienie f ego nie mia
ło granic, kłody przekonał się, i! 
wewnątrz znajduje się qruba 
plika banknotów tysfqo- złoto
wych. Pr6bował liczyć, ale ze 
wzruszenia parę razy się pomylił. 
W każdym razie nigdy _w tycłu 
nie by? .posiadaczem tak bajoń· 
ski-ej sumy. Schował zav-Tiniątko 
na brzuchu pod koszulą i poszedł 
wolno w kierunku domu, zastana· 
wiając się, co zrobić z tq wielkq 
sumą pieniędzy: może otworzyć 
sklepik z wodą sodową? Inicja· 
tywa prywatna podobno najle-
piej się opłaca. . 

A może „na wszelki wypadek" 
wyjechać do innego miasta i za· 
czqć nowe życie? 

W tej chwili natknął się nc: ja
kiegoś znajomego; który z::rgad· 
nął go słowami: · 

- Co pan taki zadumany? 

.. 

- Zdaje się panu - odpowie
dział z przekonaniem pan Ciapał· 
Ikt. 

- Może J)cm zna kogoś kto ma 
parę tyslęcy złotych? J st hrtlecz
ny interes do 2roblenfa. 

- Znam, a eo t::rklego?' 
- Mofoa kupić zer bezcen 

„świnki" o dwieścle punktów ta· 
nfef, niż na ryp.ku. 

- Opatrzność mi qo zesłała. -
pomyślał sobie pan Zenobiusz, 
mówiąc głośno: . 

- A czy można zob:::rczyć mo-
nety? · 

- Proszę bardzo - odpowie· 
dział znajomy, - chodźmy do 
bramyl 

Weszli do bramy gdzie Cia
pcrlski przy pomocy „próby zę· 
b6w" przekonał się, ~e monety 
sq prawdziwe. 

Po krótkim targu interes został 
ubity i świeżo upieczony k::rpita
lista trzymał kurczowo w ręku 
pełną kięsę. 

- Ale mi wali karta - pomy
~lał sobie, za:glqdajqc;: w zacisz-

nym miejscu da pęlfołeqo wo• 
reczka. 

W tef chwilł wydał głuchy 
dźwięk. Wewnątrz zn:rjdowały 
się stare miedziane pięciokopiej· 
kówki... W pierwszej chwili 
chciał gonić oszusta, ale wnet 
sobie uprzytomnił, że cała tran· 
zakcja wymaga dyskrecji. 

Do domu przyszedł zupełnie 
złamtrny. Chociaż nadrabiał mi0 . 

nq, żona odra:zu zorjentowała s!ę, 
że coś go gryzie ... 

Na jej pytania wszakże dawał 
v;ymijające odpowiedzi. 

Przed wiećzorem ktoś zapukał 
do drzwi. 

Zenobiusz sam otworzył. Przed 
nim stał osobnik, kt6ry rano 
wręczył mu paczkę. Ciapalski 
zmuszony był oprzeć się o fra· 
mugę drzwł.,; 

- Wypuścfli mnie - p'owie· • 
dział wesoło osobnik - przysze· 
dłem, żeby panu podziękować i 
na wszelki wypadek uprzedzić, 
żeby banknoty spalić. Okazuje 
się, że podrobione sq nieudolnie .. 
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MAGDALENA SAMOZWAMIEC: 

n111B11e podoun1 11q ao matek, KtO
re opowtadalq aam o iw.olch dzieciach. 
Wierzymy takiel matce n.a słowo, cllo
c!at mołemy nigdy w łyc~u !eł dziecka 
nie ujrzeć. Oczyma wyobraźni widzi
my jego kolor oczU: słyszymy nieomal 
jego głos. 

Pisarze robią to · 1amo. Rodzą, ro
dzą wciąż, coraz to Inne dalecl, młode, 
stare, zabawne, nudne, to niezaw-tze -od 
nich a:aleźyu. Qrodzlwszy, dumni ze 
swojego płodu, zabawłalq lub zanu
dzają bliźnich z tq tylko r61nlcq, że 

matkę opowładaJącq z rozczuleniem o 
swoim dziecięciu musi słę zwykle wy
s!uchać do końca, a autora, gdy nas 
zaczyna zanadto nudzić swoim two
rem, możemy bei ładnv~ trudności 
odłożyć na bok. 

Pawer Frankow5IO. 

Superemacja Mężczyzny 
- Byłem wieczorem w parku z 

Adelą - rzekł przyjaciel do· Kubu
sia. - Uwiodł•em ją, jak zwykle-, 
()ezzwł-Ocznie·. · 

Ku.busiowi Adela była obojętna. 
Wofałtby jednak. aby była cnotliwa. 
Zawsze wymagał cnoty od kobiet. 
na którycli mu nie zależało. Słowa 
przyJatie1a ubodły gQ. Mimo to u~ 
śmiechnął się. Był to uśmiech pełen 
<>cep1yzmu. 

"'-- Dzisiejsze kobiety! - rzekł z 
cynizmem. 

Przyjaciel machnął ręką i poże
gnał się. A Kubuś pozostawiony so
bie, począł się ciręczyć. Bo skoro 
niemoralność kobiet jest faktem u
dowodnionym, on, Kubuś, będąc a
moralistą, powinien by ją wykorzy
>tać. Wymagała tego logika, dYa 
której Kubuś gotów był zdobyć się 
na wszystko, nawet na uwiedzenie. 
Wte.dy też powziął ów brzemienny 
w skutki zamiar: stać się donżua
nem. 
Wieczorem tegoż d!J.ia Kubuś i A

dela szli wo'lnym krokiem do par· 
ku. 

Tak - mówił Kubuś z gory.
czą ~ kobiety są niższe od męż
czyzn, zarówno psychicznie jak i fi
zycznle· Ule•gają zmysłom - w 
przeciwi,eństwie do mężczyzn. Nie 
są intelektualistkami. Kierują się u
czuciem i kochają w aktorach filmo
wych. Nie mają zr-0zumienia dla 
kultury assyryjskiej, najwspanialszej 
bezwątpaenia, jaką świat wydał. 

Adela milczała. 
Weszli w park, który był czarny 

I majaczył białymi sukniami. Kubuś, 
przera:fony nie na żarty nieistotno
ścią kultury assyryjskiej w parku, 
zamilkł. 

- Po kie·go licha - myślał - za
cząłem rhówić o ku'lturze assyryj
skieii? Jak przejść od Assyrii do u
wodzenia? Jakie to dziwne! Ass:f · 
ryj'czycy byli naibrutalnie1szym na
rodem świata, a znawca i wielbiciel 
ich kultury jest mniej do nich f)odo
brry, niż pierwszy letiszy te1mis1s
t.a. I ttawet nie ll'IOgę pocafować A
deli, skoro gardzę kobiet:unt. 

- Ałe. - Podlał po ch'Wili pne1 
.warut rozmowę - kóbiety zbład~i· 
tyby, itd.1-ł>Y pod wpłYwem ntoich 
wYWodów u~iłowały stać ste inteie
ktualistkami. Przeciwnie! Należy 
poddać sie przenaczeniu. Pr2ezna
~zeniem kobiety m. in. jest hyć ko· 
dzankł\. ł to kochanka inte:ektuaii· 
~ty. -poniewd c.n jedyni& reallzuJe 
istotę i ifle:it męskości. 

Adela mikzała. 
- Gardzi mną, to i.tSne. Na tak 

fł'J'rtitto . i me DO.tóSttwlaiace na.i• 

Tak mówił Zarałrzusłka ... 
Zaratrzustka, to moje ostatnie dziec

ko, urodlł!o się w nocy, z ostatniej so
boty na niedzielę i mam nadzieję, :i:e 
będzie tyło, mimo, :i:e urodziło się ju:i: 
joko starszy szesćdzlesięclokilkoletnl 

pan. Kocham Zaratrzustkę. Jest piękny 
jak pogodny dzień listopadowy o 
zmierzchu. Ma w sobie urok i melan
cholię, rzeczy o których wiemy, i:i: 
krótko alę nimi cieszyć będziemy. 

Jeat mądry i dowcipny, .chociaż his
toryJkl I anegdotki, które wcią:i:- cytuje, 
nie zawsze są lego wymysłem. Ale to 
przecież nie o to chodzi. Przed wojną 
Zaralrzustka blfl bogatym dyrektorem 
wielkiego koncemu, dziś„. naprawia 
zegarki. Ma zawsze doskonały wzrok. 
Przed wojną Zaratrzustka był umiera
lqcy. Kazał więc zwołać do siebie slu:i:-

bę I wszystkie swoje rzeczy rozdarował 
między nich. 

- W porządku - •rzekł - rzeczy 
ju:i: pojechały, teraz pan mo:i:e się tuz 
wybrać w drogę I 

Los, który lubi dobre powiedzonka, 
wypowiedziane wówczas, kiedy zdawa
łoby się, że na humor nie ma ·miejsca, 
darował mum jednak żvcie i aa117 star
szy pan wyzdrowiał. 

- Czemu ziewasz mól drogi? - za
pytała go kiedyś jego :i:ona Zaratrzust
kowa Melania, gdv wiAr"4'•Am zostali 
samL 

- Ach, wiesz kochanie - odparł. . 
- Mąż i żona to jedno, a gdy jestem 
sam to zwykle n1Jdzę się i zlewam.„ 

Starości bardzo Zaratrzustka nie lu
bi. 

- Czemu - .,..einc:nnąr - nazywa 
się dzieci „g„„Gmi?"Kledy tak powtn· 
no się nazywać, ni.i~którycb obrzydli· 
wych nieapetycznych starców, zakopa
nych i zasmarkanych! 

-Czy wiecie - mawiał - jaki jes\ 
pierwszy objaw starości wewnętrznej? 

Skąpstwo! llez takich starzejących się 
pań, które chodzą do zakładów kos
metycznych, ale nie dbają o kosmetykę 
duszy. Drobiazgowe starcze skąpstwo, 
które się w nich z każdym rokiem po
większa, zdradza o wiele bardziej icł! 
wiek, niż kurze !apki i podbródek. A 
propos skąpstwa opowiem wam nal
zupelniej autentyczną anegdotkę: 

Było na świecie raz dwóch wiel
kich skąpców. Jeden z nich powiesił 

się, ponieważ w nocy śniło mu się, że 

zrobił jakiś duży wydatek, drugi zaś, 
który także zapragnął się powiesić, 

nie uczynił tego, ponieważ cena sznurcr 
wydawała mu się zbyt wysoka... · 
Goście chętnie nawiedzali Zaratrzus\· 

kę, nawet zanadto chętnie i często. 

- Trudno - wzdychał starszy pan 
- „nie ma ryb bez ości - nie ma dnia 
oez gości". 

Kiedyś przyszła·, do niego stara po· 
i)ozna matrona, chcąca go naciągnąć 
ta jakiś cel dobroczynny. 

- Jak pani sądzi - :!!apytal Zaro 
irzustka - Czy Bóg jest wszędzie? 
- - Czyiby pen w to wątpił? - od. 

•.parła matrona. _ 
- A czy pani uważa, że znajduje 

się On również i tu, w tym pokoju? 
- Jeśli jest wszędzie, to i tutaj rów· 

uez.„ 
Wobec tego, niech pani zostanie z 

9ogiem, a ja pójdę do swoich zajęć .•. 
Zaratrzustka, jak wszyscy wielcy lu

dzie, bywa nier~z bardzo roztargnio
ny, sżczególniej. gdy ma Jakiś ważny 
problem do rozstrzygnięcia. Kiedyś 

kłoś z domowników pyta go się: „Czy 
jutro jest wtorek czy środa?" 

- Mnie · się nie pytajcie - odpan 
starszy pan niecierpliwie - wszystko. 
cr> wam na ten temat mogę powiedzieć, 
to to, że dziś jest poniedziałek.„ 

O kobietach mówi Zaratrzustka 2l:r 

wsze dużo zabawnych rzeczy, na przy
kład: 

"Rys. Zenon Wasilewr;)d 

- Czy pan wie, ie 19 stycznia będziemy wszy· 

- Kobieta, Jak zręczny szachista -
jeszcze trzyma jednego pionka w rę

ce, a już na drugiego ma zwróconą 
uwagę. 

- Nie dokuczajcie waszym mężom 
- rzekł raz do młodych mężatek -

s~y niemi? 
. - ?? 

- Bo każdy odda swój głos. 

i'amiętajcie, że w każdym bądź razie 
są oni dalekimi krewnymi PRAWDZI· 
WYCH Mf;2CZVZN1 

mniejszej wąt'Pliwości wyzn.rnie mi
łosne nie odpowiedzieć ani słowem. 
to oczywisty dowód pogardy. A 
może nie mnie uważa za inte'.ektu
aJistę, lecz hcka i wszystko, co po
wiedziałem, odnosila do niego? To 
straszine ! Trzeba ją czymprędzej 
pouczyć, iak ma rozpoznać praw
dziwego intelektualistę. 

- Kobieta .- rzekł - nie będąc 
sama intelektualistką, nie moŻ•! tl'lll 
samym trafnie o<lróżnić intelektualt
§łów wśród mężczyzn. Powinua 
zdać Się z tym na oddar,e1ito przy
iacie.Ia - intelektualiste. który potra. 

, fil.by dokonać wybon• 11:amiast niej. 
Zawsze- jestem gotów do twych u
sług, Adelo!. •. 

I chc~ał własnie :tapropono• Je. ki . 
przyjatt\, gdy wtett1 przypom1dał 
sobie, te miał ją uwieść. 

- Jakto - poruy<ślał ze zgrozą. 
- Co to \Vszystko zna;; 7. y'! Po co 
mówi~ o intelektualistach, prtyiai
ni. nttszości kObietst? ł"tzeciet ml.i.-

ł,em.„. Lecz nie ma już powrotu. dopiero później zaśmiać się. Chicłiot 
Jestem skazany. Adei!a uważa mnie bez uprzedniego · ohw~enia ;ąk nie 
za niedołęgę. Trzeba brnąć dalej„. ma sensu. Odwróciłem porządek 

Opodal wśród gąszczu zamaiflCZY- czynności. Teraz nie pozostaje mi 
ła wolna ławka. A<le!a mikząc usia- nic innego prócz ml1lczenia. Cokol. 
dła. Kubuś usiadł obok. wiek bym powiedział będzie inż te-
-' Nie byłoby wszystko stracone, raz nieistotne, a cokolwiek zrobił i· 

@tdybym ją teraz pocałował. Lecz stotnego - sżtuczne. 
nie mogę jej AJocaoować od razu, bez Nastało milczenie. 
przyg\)towania, z · miną tak powai=-- Wtem Adela przesunęła się niec1.J 
ną. Trzehaby nah1ierw uśniiechnąć na ławce i z lekkim westchnietiiem 
się, chwycić Ja za rękę luh jakąiMi- 01,arła głowę na ramieniu Kubusia, 
wiek inną czdć ciała, zachichotać, któ1:y nie dostrzegł już nawet, kiedy 
a dopiero na zakot\~ze,we - 1"'ca. i jak wargi jego znalazły się na 
łować. ie! włosach, a potem na usfach. -

I w istocie, zgodnie i postanowte- Lecz, gdy nieco !lóiniej . zapragnął. 
niem, uśmiechnął się. a nawet za- jak na intelektualistę 1nzystało, zdać 
chicilotał. Adela spojrzała na niego sobię sr>rawę z przebiegu wy<l o. rzeń 
ze z-durnieniem. i zapytał Adel<\ dlaczego tak nagle - To ni. .. la łaK tytko„. przypo. bez słów i przygotowań położyła 
1t1niałem coś sobie ..• - Wytnamrobł głowę na jego ramieniu, ona, 11śmi{.-
Kubuś, zaskoczony chając półsennie, odrzekła tylko: 

Znów pominąte111 jeden stop.ień-- - Bo ja jllż to wszystko słys,,a· 
pomyś!ał z rozpaczą. - Trzeba by· łam. Wczoraj słowo w słowo tnówil 
lo j4 o.aJDttrw cl1WYCi6 u rect, to samo Jacek. 
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TADEUSZ Sł.UPECKI 

R_ E. Z O L U- C J ·A 
Kobylin j~st niezmiernie dumny 

ze swoich dwunastu ulic, ratusza 1 

rynku, na którym rosną brtofle. 
Po cuchnących ryns-ztokach ulicy 
Króla Heroda łazi dziewięć wieprzv 
Wincentego Głąba. I to by!ob~r 
\YSzystko, co można wyróżnić w 
ogólnym wyglądzie miasteczka. 

Kobylin - ze względu na wspo· 
mni'.lny ratusz - posiada i radę 
miejską. Radni . miasteczka należe
li jednak do ludzi, nie lubiących 
komplikować sohie życia i obrado
wali zwykle „Pcd Slepym Kaczą~ 
rem", w n:idzwyczajnych jedynie 
\\·ypadkach przenosząc się do ra
tusza. Właśnie tam, „Pod Slepym 
K~czorem" narodził się pewnego 
dm1 projekt ozdobiPnia miasta 
tiomnikiem Wolności. 

„Koch :inie narzekasz; ź~ chodzisz 
\V starej, dziurawej sukni? Spójrz 
na naszą \Volność - ona jest cał
kiem gola!" 

- Nie zgadzam się na projekt 
Ochhja! - krzyknął prezes dwóch 
bractw kościelnych, p. Wahadlo. 

- Naga kobieta na rynku? Ow• 
szem, niech będzie kobieta, j"ł sam 
to lubię, ale tak publicznie nie 
można. Dajmy jej choć skromny 
płaszczyk... . 

N a to 0chhj zaczął bić pięści a· 
. mi w stół i ryczeć tak, że kurz le
ciał z żyrandola. Przerażony Wa
h1dełko zamilkł, a zebrani uchwa
lili- jednogłośnie, że Wolność bę· 
dzie bet płaszczyka. Gdy uspokoi
ło się, powstał Szabarkiewicz: 

·- .Panowie, ale co zrobimy z 
jej pustymi ręk':lmi? Trzeba jej 
dać coś w rękę! 

- Ten wszystkim by tylko w 
łapę dawał! - przygryzł mu Głąb, 
przerywając dłubanie w nosie. 

Doszłoby do a w1ntury, gdyb f 
nie interwencja burmistrza. Na 
chwilę w sali ucichło. Pierwszv 
wyrwał się Ochlaj: 

- Myślę że Wolnosć powmna 
trzymać w ręku złote jabłko! 

- Jeszcze czego - warknął 
Wahadło - żeby je kto ukradł. 

- Więc dajmy jej miecz do ręki 

- P.ropono\\'al burmistrz. 
- Protestuję - darł się Waha-

dło - Wolność nie może nam 
Następnego porn r. ku burmistrz mieczem grozić! 

Wygłosił w ratuszu niezwykle p0 d, ·:--Obywatele, obyw"1tele - ago-
1iosle przemówienie: dz!I Szaberldewicz - mam świet-

- Obywatele i Panowie! Zebrn· ny pomysł. Dajmy jeJ do ręki pu-
.fśmy się tu, jako przedstawiciele char. Niech opija zgode i iednuść 

. t b . . , b narodu ... 
n-~szego mias a, a y omow1c u- , 
dowę pomnika .. Jak świat światem ' - Ależ ludzie 
w Kobylinie nie było jeszcze pom- Głąb, nie piiący 
niha Wolności i historia złotymi pieniądze \ la ne 
zgłoskami zgpisze nasze imiona. Wolności! 

lamentował 
nigdy wódki za 
- nie upij1jc.:ie 

Sala zabrzmiała oklaskami. Uciszyło siQ Za chwilę jednak 
wrzawa wybuchia na nowo. Właś

- Głosuję za uchwaleniem re- .nie burmistrz ·proponował aby pom 
zolucji, hukną! Głąb, chłop sk<IPY, nik- postawić na rynku twarzą do 

i nieco przygłuchy. magistratu, gdy Głąb walnął pięś-
Nie tak spieszno panie Głąb cią w stół z taką siłą, że na spodnie 

- uspaka}al go Atanazy Szaber- sekretarza pociekła stru~a atra-
kiuvicz, bogaty kupiec. Zav. istni men lu. 

- Twarzą do magistratu, a ty
łem do mojej chałupy? Nima zgo· 
dy! Wolność tyłem do · chłopa? 

twierdzili, że przed wojną mab-
1vał na płotach budujące napisy w 
rodzaju: „Kto u żyd1 kupuje, len 
śmierć sobie gotuje", oraz, 1ż 
s~ rzedaje kradzione towa-ry. Ale 
to był) napewn.i tylko plotki! 

- Nie tak spie:,zno, panie Głąb, 

W demokratycznej Polsce? Wol
ność musi bvć i musi stać orzodem 

· do chłopa! Żrozumieliśta? 

-- poMórzył - rezolucje 
uchwala się zawsze na zakoń· 
czenie zebrania. Tak robią w Łodzi 
i Kra.kawi~, a nawet \V samej sto
licy Czy Kobvlin tTl;:i bvć Q"orszv. 
od stolicy? 

Na hk przekonywujący argu
ment Głąb podrapał się po nosie 
i umilkł. Korzystając z tego, bur· 
m:strz udzielił głosu sekretarzowi 
Ksawery Ochlaj, sekretarz miejsl<i, 
chlubił się głośno robotniczym po· 
chodzeniem, a pocichu handlo\\":ił 
z S~aberkiewiczem. Wezwany, po- . 
prąwił krawat i przemówił scisz.:i
nym barytonem: 

- Jak wskazuje n-:im nazwa, 
obywatele, Wolność jest kobietą. 
W mniemaniu tym utwierdzają nJs 
jej kaprysy i zmienność. Wobec 
powyższego nasz posąg Wolności 
musi być również kobietą i to, 
\\ zorem posągów greckich, cał
kiem n1gą. Zapytacie dlaczegJ~ 
Ot, choćby dlatego, że któr~mu z ' 
was żona będzie urywa('. le!J o no· 
wa suJ::ni~. tQ ~vwiecie •~ DfOSlu: 

Zebrani, przerażeni ·ybuchem 
chlopsk'e1 p ;i-;1,, nie protestTv ali 
Jedynie Wahaclłn f'otiP7WAł ~i" no
jednawczo: 

- Obywatelu, aby zadowolic 
wszystkich, dajmy Wolności obli
cze Swiatowida. 

- Co to za jeden? - zapytał 
oodeirzliwie Gołab. 

• 

- Swialowid? To potężny bOg 
słowiański o czterech twarzach, co 
patrzył sobie na cztery stronY, 
świata. 

Szaberkiewicz skrzywił się. 

- Panowie! Takiej Wolności, to 
my nie chcemy! Będzie za dobrze 
widzieć. Niech już lepiej ma jedną 

twarz i niech sobie patrzy w ma

gistrat. Zgoda? 

Wniosek jego przyjęto z zapa
łem. 

Tymcza.sem Ochlaj, po wytarciu 
spodni w obrus . ze stołu, zapałał 

pragrnemem zemsty. Powstał, i 
wbijając oczy w nos Głąba, cedził 
jadowicie: 

- Szanowny Komitecie! Czuję 

się zobowiązany przypomnieć oby
watelom, że Głąb bez zgody magi
stratu zasadził na rynku kartofle 
i że wypuszcza tam swoje prosia 
ki. Tolerując nawet fakt, że mie
szka11ry naszego miasta przewra
ca ją się o te obrzytlliwe st warze
nia, nie możemy jednak zgodzić się 
na to, aby pod pomnlhicm Wolności 
chlapały się wieprzaki. Wolność to 
- rzecz święta. 

- Co pan wygaduje? - oburzył 

się zaatakowany - moje wieprz
ki wam przeszkadzają? O pomnik 
się mar! wicie, ale o to, że dziś nie
które świnie na wolności chodza
to nie? · 

- Coście powiedzieli? , - zasy-
czał sekretarz. · 

- A to~ com se myślał. 
- A coście myśleli? 

- A to, żeście wzięli pieniądze 

na budowę szkoły i skJ~p .se w ryn·· 
ku otworzyli. 

- A kto ze szkoły okr.Ja . ~y jął 
i do chałupy swej założył? Kto la w 
ki na drzewo · porąbał? , , 

- Mnie to żeście widzieli, ale 
jak burmistrz firanki i stół z ma
gistratu Szaberkiewiczow1 sprze
dawał, toście spali, co? 

- To nieprawda! - krzyknął 

burmistrz, spuszczając oczy. 

- Wszyscy jesteście łajdakami 

powiedział Wahadło - mam dość 

waszych kłótni i świństw. Wvco· 
fuję się z komitetu. 

- J ja - wrzeszczał Gląb -
Złodzieje! 

Zebrani runęli dp drzwi. Burmi
strz rzucił się za nimi. krzycząc 

rozpaczliwie: 

- Panowie... ObY"- at.:.' ... -, al\ 
nie 111: 1;'.;na, trzeba uchwallić .. Cho
du o W olnośćl. •• 

I 

. ·Sir. i 

Ilustr. REGINA KANSKl\ 

~ Nie chcemy Wolności na ryn
ku! - wrzeszczał Wahadło. Pozo
stali poparli go zgodnym rykiem: 

- Preeecz!!! 
- Panowie - jęczał hurmistrz 

- to uchwalmy przynajrnriiei ja, 
kąś rezolucję. . 

Stanęli 111il 1 zde~ydowant» Bnrmi
strz wykorzystał ich wahanie i z1v 
czął dylttowar seki-etarzowi: 

- .My, _ mies?-k'a11cy Kobyli'!H, 
zgromadzeni na manifestacji . jed· 
ności ·. i zgody narodo·\~ej:: .-.. · 

- Nie wszyscy! ~- \vrzasnal 
Głąb. - Ja odchodzę . . · . · c-. '. 

. - Preeecz! - zawtórował mu 
sekretarz, lecz Wahadło ·i ·szaber· 
kiewicz krzyknęli: „Nięch _żyje!". 

Rozwście-czony Ochlaj złapał 7.1:1 

łeb kupca i runął z nim n.a pndło2ę. 
Za chwilę po pokoju przew-alal c•ę 

splątany kł;Jb czterech ciaL Z brzę. 
kiem tłucz o nych szyb rufłęla n;i 
głowy radnych niewa: J,s,Jążek, .ra
zem z dębową szafą. Na podfor rn 
zabielały porwa~e kartki kodek· 
sów i przepisów magistrackich.„ . 

Burmistrz trząsł się ze :str:ac:hu ) 
nawoływał do zgody: ' · 

. "-".' Obywatele .„ . panowfii.„ Po
gódźcie się„. Zgoda huduje„.· Rezo· 
lucja„. 

,Sporo czasu upłynęło, nim rezo· 
lu~j1_1 zosta1.a powzięta. 

'. Powzięła ią ···aopit>t& 'mfli'C')a. 

ODPOWIEDZ: BEDA:KCJI 

Amelia Matylda Kręl!icka -(!Jrsus). 

Wykorzystujemy. Prosimy ··o dalszq 

współpracą • . 

„Zeio• (ł.ódź). Moi& co . lnn~go? Na

desłana f1a1zka - ni~dobra., 

„Wugo" (Pabianice}. Nadesłany list 

wskazuje, że ma Pan poczucie · h~moru 
„Duże śoie" - niezłe. 

. „J. ~.„ (ł.ódż). Anq;-dota za długa 

1 ,za mało du 11.::ipna. 

„Stały czyteln'k" (Cz tsl»chO\Ya). o·o

bierzemy się ; do w~kazc;u1egb przez 

Pana trumniarza, ale w .'inny sposób. 

Jadwiga Zaira (Wa1uawa}. „Tyranią 

mody trzebaLy opra-cicwaq in-ac;1:ej, 

„Gwałt" :- nie nadaje Ilię. . 
' z- : .· 

Tadeusz Kta1Fczyk {Gdańs~). -Dzię

kujemy za wyrc«t.·y· u~nanla~ . ' 

Maryla S. (K~.c.~~f'J; Postdrcr.~y się 
spełnić Pant życzeme vr 1H1merzlił 

gwiazdkowym, 

• Co wol.iłsz? 

Wiersze rysJ i;,uaka A. IYf. S. 

llustrac.e pJ t.ty A. M. S. 
ledao i ńrug.e znaj .csz w .!1 arz. Satyr 

A1tura r.1 1t. ~winau,,e o 

) l. 

PAMFLi:lY 
PARODIE 

PA t~ADOKSY 

wydawn:ctwó . ' . . 1· KotPw ce 

• 
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